
koncert orkiestry luarela Ylocha i nasze po.lskie jazzowe
n i e d o s t a t k i

Snskouity ozeohosłowacidL. zospół jazzowy arela lacha z i m

cały s i a t , -połeczeaatwo ślą s k ie znał:o go dotąd z niezliczonych

audycji radlo nych. Mc też dziwnego, że zapowiedzi jego dwóch

koncertów publicznych aa SląsSu zelektryzowały naszych miłośników

jazzu, którzy po brzegi w ypełnili ataliaogrodaką "’lalę Parkową.

Toteż wielkie uznanie należy s ię Państwowemu Jhcsedsiębiorstwu

li rez Estradowych za - świetne zresztą - zorganizowanie t a k i

imprezy.

ousMjąe wrażania wyniesione z koaaai”fcu, nawet najbardziej

wymagający słuchacz zacząć musi od w ielkich p,ochwał pod adrasaa

artystów oaeeln słoi só : W - 2 1 . oki, so listów , dyry, e n ta. Do były

doprawdy szczyty muzyczno/o wykonaws:twa. Gdyby Ja analizować,

musieliby iay T.’yliczy:; długi rejestr pierwszorzędnych zalet

zaróimo tecliulki, j ak bel sposobu podania utrworu.

,/spaniałe wykonawstwo o rkiestry lacha zapuściło głęboko

korzenie w wielowiekowa dziedzictwo czeskiej kultury muzycznej.
\ \ -r ’ , k - - ; . 7 , , Y .

lluzykę Jazzowy, irtórą zespoły. .eńezyur-j.si;ie podo,ją nadsryezoj

danerwujioo i z n sturalistyezn ą b ru ta ln o ścią, Tłach prezent ograł

z wysokim poeauetóm artystyczne , i b u ,

-uczucia, poetyckie ;o natchnienia. kyehwyceła przytya ,nieskazitelna

ozystośó, p e łn ia , aięfcfcość i blask brzmienia, fin e z ja rytmu

oraz precyzja w r e a liz a c ji najdrobniejszych szczegółów melodii

i harmonii. Frapowała niezxMjoaaaapawaoóó każdego wejścia grup

instrum entalnych, naturalna swoboda, potoezysfcośó i swada,.

Źródło w ielk ie j, kolektywnej doskonałości technicznej orkiestra

lacha odnajduj anty dopiero wówczas, gdy odzywają s ię pojedyncze

instrumenty, d’uś bowiem po kilk u pierwszych taktach rozpoznajemy

w każdym z instrum entalistów s o lis tę wysokiej,’ klasy - a rty s tę

nieprzeciętnej ra n gi, Toteż ogromną saty stfa k cję sprawia słuchania



posscBególnyeh partii solo;ych - trąbki, klarnetu, saksofonu

e.sy sgoła mistrzowskiej perkusji. .I jedno jest m a m posłom

jednostki warunkuje posłom kolektywu, ooiiści instrumentalni

przyćmili nawet wokalistów - musy,kalaągo piosenkarka o miłym

głosie Rudolfa Oortesa oraz z e s p ó l rewelersów / ero kocTarowa,
,

--BlaSena Lasniekwa, Kareł ilala, ladislaw k ulas, XMbosPanek/ -
: Ź :Y"

aobrze dobraną i zaspie;/sną piątkę, Jos Jarsky, tancerz i komik

w jednej osobie, to oddzielny typ a rty sty estradowego, choć

przyznać należy, że jat:o tancerz stepuje njybomio, jego dowcip

zaś, jak i wszo licie zaczyniane ccc je , są in telig e n tn e i błyskot¬

liwa.

. Ale m ylił by s ię te n, ictoby przypuszczał, żg Jaraty stanowił

jedynie margines programu koncert owego. Produkcje komiczno¬

taneczne wprowadził k areł lach a głęboką troską o słuchacza,

Chciał popprostu utrzymać jego wyobraźnię i emocjonalną zdolność

o d biorcy w s ta n ie .ciągłego napięcia i świeżości. Jakto, czyżby

p r z y tak m L B t p z m a k l m wykonaniu słuchacz nie mógł straw ić dwu¬
1 . y

godzinnego-programu auąyki ’jazzowej A właśnie, że mu trudno,

choć karo łach zaprezentował publiczności ś lą s k ie j sam kwiat

światowej lite ra tu ry jazzowej począwszy od Soor ;eaa 3ershvina,

pop r m iłitiaa Belłsona, aż do Irvinga -B erlina. i l e ’p ra c z y na

ni,ą l e ż y bynajmniej po’ sto rn ie wykonawców. Tkwi Wsamej isto c ie

te j imiEyki.

s is le js s y jagsi je a t pochodną morryńskiej kult.ury wokalnej ,
in s i amantaInoj , - p r z e d e wszystkim z a ń tanoesnej k wiadome s

z tańcem wiążą Murzyni głównie tre ś c i kultowe i erotyczne. Cel

je s t jeden - stopniowanie nerwowego podniecenia aż do stanu 1

ekstasy. mniej lub więcej świadomie stosowana monotonia tych

środków u,rasta Batem do ;eneralnego prawa, które j a z z e m k ie ru je .

Jednakże prawo to s to i na preeciwległym biegunie europejskiej

kultury m z y c z m j , k tó rej n a c z e l n e p r . z y k a z a n i e stanowi sasade t



w jedności kontrast i zróżnicowanie. Sodao nieporozumień lub

,toż zgoła wrogiego nastawinia do jazzu ja d,a c z ę s t o n a p o t y k a m y

jaszcza \X europejskiego słuchacza, tkwi właśnie w niewłaściwym

przykładaniu do jazrnt nawyków. słuchowyo h i”probie,rzy oceny

kuljfcury auropejskiejt (

N aturalnie nie wolno zapominać, e ja.aa nosi.do kultury
1

ogólnoludzkiej wielkie w artości odkrywoso. ./sbo,;aca ją o nowe

skojarzenia harmoniczne f nowe barwy instrumentu Ino t nową

puluację rytmiczną, odmienną metodę artystycznego uogólnieniaf

inne sposoby odtwórcze, inne tr e ś c i ucsucioi ’o- zruszeniowe.

Dodajmy do tego niezmiernie dyrjymczny rozwój jazzu, który

z rasta się coraz mocniej z muzyką starego Świata, Proces ów

-wymaga pilnego prsesledztttla swgo przebiegu b talo zmieniające

s ię tro e ę i wołają o czujną kontrolę -i ustawiczne przowartościo- -

bywanie estetyczne. -
i

Tymczasem nie zrobiliśmy m t y u kierunku. prawie n ic . Kilka

artykułów w naszyc i czasopismach i:;ulturalnych skazało z grubsza

na niektóre problemy, ale przy tym ujawniło żenującą w p r o s t

m nastulat nie ukazała się
ani jedna książka nauko /a o jazzie /n iech za to rumienią s ię

ze wstydu panowie z helskiego Wydawnict wa uuzycznego/f podczas

gdy katalog na rok 1958 jednego tylko wydawnictwa francuskiego

Payot zapowi,ada sż 18 nowych katążek o ja z z ie , łącznie z małą

encyklopedią jazzu. B iblioteki naszych zespułów, naszych wyższych

szkół muzycznych oraz instytutów muzykologicznych nie posiadają

prawic w ogóle.utworów światowej l i t e r a tury jazzowej. Do naszych

programów nauczania nie wprowadzaliśmy d:otąd in stm aek b ecji

i kompozycji jazzowej - przedmiotów, które od dawna wykładają

regu larnie konserwatoria ssusycznc F ra n cji, A nglii, n e łg ii, nie

mówiąc -już o Ameryce.

x jeszcze jedna żenująca sprawa - nauczania gry na saksofonie.

Piękny,. pożyteczny i popularny to to s tru a e n t, w jazzie i muzyce



r ozrywkowo t anecznej używany poćszoeebnie, coraz częściej toż

bywa stosowany w symfonice Otóż od Ig la t is tn ie je jakoś dziwna,

niczym Me uzasadniona, cicha m a o m t r z e c i s a k s o f o n o w i;

Ogacam yłko k tóraś s szkół muzycśaycli’dorywczo i pobocznie

’prowadzi niemal konspiracyjnie naukę gry na saksofonie, ale

ogólnie sprawa pozostała do dziś niezalat , kandydaci zaś
-

iu;stałe się chałupniczo ... w lokalach rozrywkowych Jak długo

jeszcze

uoboc tak haniebynyoh zaniedbań nie dziwmy’ a i ę f że pod
f

v;zględo.ia tak popularnej jazzowej kultury muzycznej stanowimy
r i/ H ’ y ’ Ł ’7 ’ 7 7 Ę.,s f\ /J ’/ ) t ’(" 15 YJ ;4 Y 7 - l/ " - ” ’ W .. ’r Y ’ r|

głuchy, prowincjonalny wy,gwizdów : ’k areł Tłach wraz z e swoim

świetnym zespołem dał nam poglądową .1ukoję,po k tó r e j, b ijąc s ię

ciężko w p ie r s i, v -mdśsęy co rychlej zabrać się do’fobtrfey.

Adolf Dygocz
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